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Wielkopolski
wieniec dożynkowy

Tu, nad warcianym brzegiem, gdzie równiny 
jak kilim barwny pod lipcowym słońcem 
ciągną twe oczy bogactwem wystawnym: 
pszenicą, żytem, jęczmieniem i owsem, 
wśród chat czerwienią płonących z daleka, 
w bukietach sadów, ogrodów i pasiek 
budzi się uśmiech wolnego człowieka 
uiny jak dziecka, bezpieczny na zawsze.

Ziemia, dla której nie dosyć jest plonów 
gdy traktorowy przemierza ją lemiesz — 
wciąż rodzi więcej. Tu z radosnych POM-ów 
orzą traktory urodzajną ziem^ — 
a ogorzałe twarze traktorzystów 
wśród pól lipcowych i zżętych pokosów 
są już, jak drzewa krajobrazu — bliskie, 
jak miłość, którą wyznaje po prostu 
żołnierz poznane:/ w czas żniw traktorzystce.

Tu, w Turostowie z łąki koło lasu, 
krowy wracają spółdzielcze przez pole, 
piją w jeziorze stanąwszy półkolem 
niemal pół brzegu zajmą. K rów sześćdzie­

siąt 
pięknych: wymiona jak kościelne banie 
dźwigają dójkom. Te się codzień cieszą, 
że więcej mleka. Tu na żniwobranie 
staje żołnierzy armia pokojowa, 
na straży plonów, jak na straż granic.

Tu Józef Jurga, pszczelarz znakomity 
obchodzi ule, ogląda troskliwie 
wśród słoneczników pasiekę ukrytą: 
zna każdą pszczołę (hoduje ich tyle, 
że do spółdzielczych pasiek część oddaje 
na chów): niechaj kwitnące wypełniają pola 
szeptem południa, miodem, urodzajem, 
co z każdym żniwem wzrasta po traktorach.

Ziemio przyjazna: śladem Miczurina 
idąc corocznie skarby wydobywa 
Edmund Ratajczak. Na polach Rybczyna 
co rok buraków cukrowych przybywa: 
gdy 6 lał temu kwintali sto dziesięć 
dziś z ha 400 — Ratajczak otrzymał 
(a może więcej da już bliska jesień?).

W SZCZEPANKOWSKIEJ ŚWIETLICY
odszamotulska wioska 
Szczepankowo, gdzie 
zorganizował się ze. 

spół, jest cicha i pra­
cowita. Jeśli jej mie­
szkańcy żniwują, to

na wyścigi, jeśli młócą —
maszyny warczą 
wyścigi bluzgając

także na 
słomą i

ziarnem, a co wieczór po zdro­
wym trudzie młodzież gromadzi 
się w świetlicy. W kącie izby 
zaczyna mruczeć kontrabas w 
ręku Józefa Majchrzaka, roz- 
jękują się skrzypce pod smycz, 
kiem Antoniego' Muchy i Sta­
nisława Starkowskiego. Sypie 
się melodia skoczna i wesoła, 
to znowu 1 rzewna jak wierz­
bowe drogi polne. Zaczynają 
się ćwiczenia szamotulskich 
tańców. Zespołem kieruje 
Tomaszkowa —• żona przewod­
niczącego Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej. Pary już się 
ustawiły. Muzyka milknie.

„Wiwat bratu memu, 
Wiwat mnie młodemu. 
Wiwat i tej pannie, 
Co tok patrzy na mnie — 

śpiewa już rezolutna Irenka 
Wichniarek. Słowa podejmuje 
zespół i powtarza. Druga stro® 
fa:

„Modre oczy mórny
Na sie spoglądamy 
Co komu do tego 
Ze my się kochómy.„
Jeszcze trzecia zwrotka. Pary 

porywają się w taniec, aż wiatr 
powstaje i kręci się razem z 
nimi po izbie. Bo „Wiwat” sza. 
motulski lubi siarczyste tempo! 
Kierowniczka zwraca jeszcze u- 
wagę na kilka małych niedo-
ciągnięć. Trzeba jeszcze 
powtórzyć.

„Rada nie rada 
Wyszła za dziada 
Tako młodo dziewucha. 
Z dziada tylko same kości, 
Zol mi, Boże, mej młodości!
Co jo by de robiła?"
Głos Wichniarkówny

jak

nad warcianym brzegiem, gdzie równia 
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kilim barwny pod lipcowym słońcem
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Związku Radzieckiego

ciągną twe oczy bogactwem wystawnymi 
pszenicą, żytem, jęczmieniem i owsem 
•rosną na drogach slupy elektryczne, 
płoną w chałupach żarówki jak kwiaty. 
Śpiewem radosnym nabrzmiały świetlice 
i klasy szkolne pełne naszej dziatwy.

Tu, kiedy Siwa obrządek zakończy 
spółdzielczej trzody, sięga do kontaktu. 
I kiedy w izbie już zapłonie światło 
któremu nigdy nie dość się napatrzeć — 
(cieszy się Siwa: —- Jakby słońce weszło 
po tylu latach, a ma już ich przeszło... - 
to nad „Gromadą" schylona jest rada, 
że coraz lepiej różne zgłoski składa.

Ojczyzno, tobie wieniec dożynkowy 
w którym barw najżywszy, przepych: 

uśmiechu dziecka gdy idzie do szkoły 
zakochanych qdv się zrozumieli 
z największego podziwu poety.

mocny. Ma w sobie coś 2 pola, 
ze słońca i wiatru. Gra w nim 
dziwna siła pogranicza radości 
i smutku, dziwna serdeczność. 
Zespół, powtarzając ostatnie 
wiersze i śpiewki, wykazuje 
swoje zgranie i potęgę głosu.

Hej, skrzypce! Zagadali się 
muzykanci. Ale już kontrabas 
zagderał, trąciły smyczki o 
struny. W izbie trwa wyścig 
wirującej pary za parą. Znowu 
przyśpiew i znowu dudni pod­
łoga od tupania. Ten taniec

Zobaczmy ich w poznańskim pochodzie dożynkowym. Bę­
dą na nich mienić się długie czarne bezrękawowe sukmany, 
czerwone jaki, białe spodnie, wciśnięte wysokie buty. Bielą 
stroju migną dziewczęta w przepięknych czepcach, kabaci­
kach, długich spódnicach i odświętnych jedwabnych fartu­
chach. Każda para — aż miło patrzeć! Wszystko rosłe, .mo­
cne, zdrowe, uśmiechnięte. Wiadomo — szamotulanie! Pie­
lęgnują oni piękną a w czasach poprzednich krępowaną 
twórczość ludową. Nie chcą być gorsi od biskupiańskich 
krobian, od włoszakowskich chłopców i dziewcząt, pragną­
cych zaćmić inne zespoły regionalne, które dziś zawitały 
do naszego miasta z Krakowskiego, Łowickiego, Lubelskie­
go, Warmii, Mazur, Kaszub... Na tę chwilę dożynkową już od 
dwóch tygodni starannie się przygotowywali. Zaglądnęli­
śmy do nich.

prawie że opanowany. Ale trze- ten taniec zespół wkłada dużo nież dobrze uwijające się dal*
ba będzie go jeszcze raz po- werwy i entuzjazmu. Idzie 
wtórzyć, aby wypadł jeszcze le® śmienićie.

jest

raz

piej Muzykancidożynkach we podejmują „poi-
Wrocławiu lub w Lublinie.

Teraz zatańczą „Marynę". I w

Na szlakach przekształcania przyrody
CHINY

Wzorując się na przykładach
na

polu osiągnięć nad przekształć 
caniem przyrody — wyzwolony 
od feudalno-obszamiczej eks_ 
ploatacji — naród chiński cały 
swój wysiłek koncentruje w 
pokojowej pracy już na włas­
nej ziemi. Dało to w 1950 roku 
nadzwyczajne wyniki w posta* 
ci wspaniałego urodzaju zbóż 
i bawełny. Produkcja tej o- 
statniej przewyższyła już w 
w 1950 r. o 20 proc, średni zbiór 
lat przedwojennych — dzięki 
czemu przemysł tekstylny ma 
pod dostatkiem niezbędnego 
surowca. W bieżącym roku na® 
ród chiński przy wydatnej po­
mocy Rządu Ludowego podej­
muje nowe zadania nad dal­
szym przekształcaniem przyro­
dy, a tym samym podniesiewem 
wydajności plonów. Zwiększono 
prace nad budową nowych i 
naprawą starych wałów ochron® 
nych i tam zabezpieczających 
pola przed powodziami. Stosuje 
się nowoczesne naukowe meto® 
dy w gospodarce rolnej. W po­
łudniowych i wschodnich Chi­
nach prowadzi się masowo za- 
lesiane.

nu na nizinach ®f stepach, po­
woduje częste klęski suszy, po­
wstawanie wąwozów, lotnych 
piasków, obniżanie s.ę po­
wierzchni wód. Rząd ludowy 
już w okresie la* 1948 do 1949 
przeprowadził prace zalesienie® 
we o powierzchni 60 tys. ha. 
W 1954 roku — ostatnm w pla® 
nie pięcioletnim, obszar żale, 
sień będzie wynosić 1880 tys. 
ha. Akcję zalesiania przepro­
wadza się nie tylko na rów­
ninach, ale również j w górach. 
Zgodnie z zarządzeniem rządu 
ludowego został opracowany 
25-letni plan zalesień, który 
przewiduje również zakładanie 
pasów ochronnych wzdłuż Du® 
naju, Cisy i na stepach Afeldu.

WĘGRY
Wspaniałe lasy zachowały się 

jedynie na Węgrzech w niektó­
rych okolicach. Rabunkowa go­
spodarka, jaka miała dawn. miej­
sce, doprowadziła do tego, że la 
sy zsjmują obecnie 12.6 procent 
nowierzchn. całego kraju. Kom®
pletne wyniszczenie drzewosta. kraj.

wy- sze pary: Teresę Wardężankę 1 
St. Kaczmarka, Ire.nkę Mame- 
tównę, Edwarda Napierałę, Ge» 
nię Kuszak i Czesława Mata ja-, 
Genię Kaczmarkównę i Maria­
na Wichniarka oraz ostatnią 
parę... Właśnie Janka Wich. 
niarkówna (ci Wichniarkowie w 
ogóle tu w przewadze, lubią sza­
lenie tańce ludowe) i Stanisław 
Michalak, właśnie zerwali się 
wraz z innymi parami w za­
wrotne kołowanie i trudno ich 
odróżnić od innych. Taniec aż 
w oczach się kręci! Od czasu do' 
czasu rozlega się gwizd Maria­
na Wichniarka i odbicia butami 
w podłogę. Jak bęben huczy ca­
ła izba. A muzyka — taka od 
ucha do ucha — skoczna i we. 
soła, tupot nóg i młyńce par 
mieszają się razem, zachęcając 
i wabiąc ciekawskich.

Gromada młodszej młodzieży 
rozsiadła się tuż przy muzykan­
tach i po.d ścianami izby. Pa­
trzy. Lubi patrzeć na te stare 
tańce, bo takie są jej bliskie, 
najbardziej odpowiadające u® 
sposobieniem, bo mają coś z 
wioski, coś z pól. sadów i ogro­
dów, z poszumu drzew i wia­
trów, z doznań i tęsknoty. Upa» 
ja się młodzież melodią tak są*,* 
mo, jak tancerze. Za rok. dwa,“ 
zastąpi starszych kolegów i ko® 
leżanki, poprowadzi dalej sza­
motulskie tańce. Tak znarowiła 
ją świetlica. Wódka, zawadziar. 
stwo i zła zabawa nie przyjdą . 
tu nikomu na myśl. Podoba się 
jej życie świetlicowe!

Zbliża się godzina 10. Jeszcze
parę piosenek- proponuie
Jrenka i Janka, a ich brat Ma® 
rian Wichniarek już zaczyna. 
Przez otwarte okna na całą 
wieś i daleko na łąki leci śpiew
o

kę - jarocinkę", Tomaszkowa 
rozstawia pary, rzuca jeszcze 
k łka uwag. Melodia powtarza 
się. Zaczynamy. To najpięk­
niejszy taniec zespołu szćze® 
Pankowskiego. Prowadzi Irena 
Wichniarek i Antoni Der w 
pierwszej parze, za nim. Henia 
Niebutówna i Jarosław Wojcie­
chowski. Marysia Napierałówna # 
i Bronisław Kaczmarek. Trud­
no stukać dalszych par, gdy 
buty już krzeszą ognia o podło® 
gę. Pary przeginają się w takt 
do przodu i tyłu. Potem chłop­
cy klękają j dziewczęta jak 
barwne motyle kręcą się nao­
koło nich i na odwrót — chłop­
cy naokoło dziewcząt. Teraz 
— prowadzenie. Widzimy rów.

BUŁGARIA
Bułgaria należy również do 

państw stosujących wspaniałe 
osiągnięcia Związku Radziec® 
kiego na polu przeobrażania 
przyrody. Stosuje się tam na 
wielką skalę zakładanie pasów 
ochronnych, które w okolicach 
mających w ęcej opadów atmo­
sferycznych składają się prze- 
ważnie z drzew owocowych, jak 
grusze. jabłonie. W wielu 
okolicach stosuje się zad^ewie. 
w anie według 'metody akade- ' 
m ka Łysenki. Już w niedłu­
gim czasie na obecnie nagich 
zboczach gór zaszumią młode 
łasy, zazielenią okolice zbiór® 
n ków wód i tysiące k lometrów 
ochronnych pasów leśnych 
przetną wzdłuż i wszerz cały

Zetwu

traktorzystach.
„Niech zawarczą rumaki sta­

lowe...
,„..Ciężki kłos już do ziemi

...Przeszłość

brzmi pewnie o 
Jeszcze jedna

się zgina... 
traktorem zao- 

rzemy..." 
mocno.

piosenka ale
już stara, bardzo stara:

„Idą owieczki dołem, owcza- 
ryszek górą..." 

tjasną światła w świelicy. 
Trochę przytłumionych rozmów 
na dworze, skrzyp otwieranych 
i zamykanych wrót i drzwi, po­
tem cisza. Szczepankowo zasy­
pia, bv o świcie zacząć krzątać 
s;ę około nowego dnia.

JÓZEF PIEPRZYK

ró &&&&mam św

W Kaliszu żywo pulsuje życie kulturalne. Ośrodkiem jego i 
stał się, obok licznych świetlic robotniczych, miejscowy i 
teatr. Upaństwowiony w 1949 r., rozwinął szeroką dzia- \ 
łolność, obejmując swym zasięgiem nie tylko miasto, ale i 
również wsie i miasteczka własnego i sąsiednich powia- > 
ów. Solę teatru coraz liczniej zapełniają robotnicy i 

i chłopi, czerpiąc pełną garścią bogactwa kultury.
Na zdjęciu: — okazały gmach Państwowego Teatru im. 
Bogusławskiego w Kaliszu, malowniczo położonego nad ;

Prosną *



PIĘKNA NAUKA
E TRUDNE

U kolebki chleba powszedniego
<•

potrzebę notowania wyda- 
1 rżeń odczuwały już ludy 

żyjące na bardzo wczesnym 
szczeblu rozwoju. Na ścianach 
jaskiń, gdzie mieszkali (niewąt­
pliwie wskutek wilgoci cierpią­
cy na reumatyzm) ludzie pier­
wotni. znajdujemy niezdarne 
ryciny przedstawiające sceny 
?. polowań na grubego zwierza, 
walki między ludźmi itd. Była 
to pierwsza forma pisania dzie­
jów rodziny czy rodu. Jaski­
niowiec rysunkiem przekazy­
wał następnym pokpleniom hi­
storię obfitych połowa walk 
międzyplemiennych itd.

Pismo pchnęło naprzód 
sposób dziejopisarstwa

Im ludność wyżej .się wzno­
siła, tym doskonalsze było kro­
nikarstwo. Jednak dopiero od 
chwili, gdy .człowięk nauczył 
się pisać, a więc skończył z 
kreśleniem nieporadnych ry­
sunków. a przeszedł do stoso­
wania małych rysuneczków, 
lub umownych znaków zastę­
pujących pojęcia, przedmioty,

zwierzęta czy rośliny względ­
nie (ale to już na najwyższym 
poziomi© rozwoju) dźwięki lub 
sylaby — historia stała się nie­
odzownym składnikiem dzia­
łalności każdej społeczności 
ludzkiej.

Trzeba tu jednak zaznaczyć, 
że pismo nie jest jedyną for­
mą notowania wydarzeń. Zna­
ne nam są dzieje przekazy­
wane w formie tradycji, a 
więc nie pisane. Taką „trady­
cją" jest np. poemat Homera 
„Illiada", czy przeróżne „sagi" 
i pieśni rycerskie, śpiewane 
przez bardów i wajdelotów 
średniowiecza. Często dla 
współczesnego badacza trudno 
jest. odkryć, który fragment 
„sagi" miał coś wspólnego z 
faktem historycznym, a co 
było literacką fikcją, którą 

.nieznany wajdelota upiększał 
dzieje — choćby bohaterskie­
go Rolanda.

Chronologia 
nie wystarcza

Mimo wszystko kronikarze 
mają pewne zasługi dla wie­
dzy historycznej. Można bo­
wiem w oparciu o pozostawio­
ne przez nich notatki z mniej­
szą lub większą dokładnością 
(lub niedokładnością) ustalić 
istotną chronologię wyda­
rzeń. a więc ich kolejność i z 
grubsza treść. Opierając się 
tylko na kronikarstwie nie o- 
trzymamy jednak obrazu ca­
łej epoki.

Badacz — naukowiec musi 
sięgnąć do różnych, często nad 
wyraz osobliwych źródeł: róż­
nych ^.zapisków handlowych, 
buchaiteryjnych majątków 
szlacheckich i kościelnych, a 
także pisarzy rachunkowych 
miejskich itd. Z setek, a nawet 
tysięcy drobnych faktów wy­
snuwa dopiero historyk wnio­
sek ogólny o strukturze eko­
nomicznej badanej społeczno­
ści. co daje mu podstawę do 
odtworzenia obrazu całej epoki.

Po tych żmudnych studiach, 
które informują kto pracował, 
jak żył, ile zarabiał, kto komu 
sprzedawał ile wynosiły cła na 
poszczególne towary, jakie na 
ludności ciążyły daniny, jakie 
toczyły się spory cywilne, pro­
cesy karne itd — może się hi­
storyk zabrać do analizy ze­
branego materiału.

Pomocne mu są również za­
graniczne źródła, także opraco­
wane w czasach wcześniejszych, 
dzieła traktujące we fragmen­
tach o wydarzeniach będących 
tematem dzieła, lub zahacza­
jące o nie. Dopiero wtedy, 
spojrzawszy na badaną epokę 
ze wszystkich stron,* może się 
zabrać historyk do pisania. 
Dlatego nie rzadko się zdarza 

że historia obszerniejszego o- 
kresu jakiegoś kraju, czy na­
wet jego części, jest owocem 
pracy całego życia naukowca.

Kronikarska 
„interpretacja^

Władcy średniowieczni trzy­
mali na swych dworach kro­
nikarzy przeważnie zakon­
ników. Zależnie od ich po* 
litycznych (tak!) przekonań 
ubarwiali oni historię na 
swój sposób. Stąd dochodziło 
do wielu fałszerstw, które po­
kutowały nawet do dni nie­
wiele od nas odległych. Tak 
na przykład zanotował Win­
centy Kadłubek, że biskup Sta­
nisław eostał zamordowany 
przez króla Bolesława Śmiałe­
go. Naukowe jednak badania 
innych kronik 1 dokumentów 
odległej od nas o 900 lat epoki 
wykazały, że biskup Stanisław 
został najzupełniej prawnie 
skazany przez króla (według 
Zasad średniowiecznych bisku­
pi podlegali osobistej jurysdyk­
cji .króla) na brutalną — lecz 
niemniej w średniowieczu sto­
sowaną. karę poćwiartowania 
— „truncta membrorum". 
Przyczyną wyroku śmierci by­
ło organizowanie przez bisku-. 
pa Stanisława spisku skiero­
wanego przeciwko państwu 
i królowi, w' interesie cesa­
rza niemieckiego, a więc za 
zdradę króla i państwa. Oko­
licznością szczególnie obciąża­
jącą był fakt, że zdrady dopu­
ścił się namiestnik króla — 
I to w czasie wojny. Inny kro­
nikarz owych czasów — żyją- 
cy współcześnie tym dawnym 
wypadkom — Gall Anonim, 
dał biskupowi Stanisławowi 
jędrne, niedwuznacene okreś­
lenie — „traditore". Oznacza 
to po polsku zdrajcę.

Trzeba znać prawa 
rządzące historią

Trzeba się nam zastrzec Je­
dnak — mówiąc o średniowie­
cznych kronikarzach, że oczy­
wiście daleko im do umiejęt­
ności prawdziwego odtwarzania 
dziejów. Wcześniej działający 
ich „koledzy" po fachu histo- 

kronikarze egipscyrycy
mogą się poszczycić o wiele 
bardziej wartościowymi, bo 
zbliżonymi do prawdy dzieła­
mi. Także historykom rzym­
skim (Tacyt!) należy się szcze­
gólne wyróżnienie.

Wszyscy oni nie znali jed­
nak eupełnie praw rządzą­
cych dziejami ludzkości. Na- 
nizywali tylko wydarzenia jak 
korale na sznurek, ale ich ze 
sobą nie kojarzyli. Notowali 
co s*ię działo, a nie no­
towali dlaczego i jak się 
działo

Dopiero Karol Marks odkrył 
prawidła rozwoju ludzkości, 
a więc historii. We wspania­
łym skrócie scharakteryzował 
to odkrycie Engels mówiąc na 
pogrzebie swego przyjaciela:

„Niesposób ocenić, co stracił 
w tym człowieku walczący 
proletariat Europy i Ameryki, 
co straciła w nim nauka histo­
ryczna. Rychło da się odczuć 
wyrwa sprawiona śmiercią te­
go mocarza. Podobnie jak Dar­
win odkrył prawo rozwoju 
świata organicznego, tak Marks 
odkrył prawo rozwoju dziejów 
ludzkich — ten prosty, przesło­
nięty dotychczas ideologiczny­
mi nawarstwieniami fakt, że 
ludzie muszą przede wszyst­
kim jeść, pić, mieszkać, zanim 
mają możność zajmować się 
polityką, -nauką, sztuką, religią 
itd., że przeto produkcja bez­
pośrednich materialnych środ­
ków utrzymania, a więc każdo­
razowy szczebel ekonomiczne- 
nego rozwoju danego narodu 
albo danego okresu stanowi 
podstawę, z której rozwijają 
się urządzenia państwowe, po­
glądy prawne, wyobrażenia 
estetyczne i nawet religijne da­
nych ludzi z której wychodzić 
należy przy objaśnieniu tych 
zjawisk, nie zaś na odwrót, jak 
to dotąd robiono."

W najbliższych artykułach 
będziemy sobie wyjaśniać za­
sadnicze prdwa rozwoju ludz­
kości. Zobaczycie, że nie jest 
to wcale trudne.

mgr Władysław, Skarżyński

obecnym okresie po­
żniwnym, gdy setka­
mi ton sypie się 
chłopskie zboże w 
punktach skupu ca­
łego kraju, warto za­

stanowić się nad dziejami 
szlachetnego płodu ziemi — 
ziarna.

Wiemy, że było ono poży­
wieniem ludzkości od niepa­
miętnych czasów. Długo u- 
trzymywało się przypuszcze­
nie, że po raz pierwszy za­
częto uprawiać zboże w Azji 
Południowej. Lecz najnow­
sze wykopaliska świadczą, 
iż uprawa pszenicy i jęcz­
mienia znana była już w 
epoce kamiennej, przed oś- 

'miu-dziesięcioma tysiącami 
lat l(na zachodnich brzegach 
Morza Śródziemnego.

Nasi przodkowie bardzo 
wcześnie nauczyli się uży-

MARGARYNA
produkt zupełnie szlachetny

zastąpienia masła 
produktem, którego do­

stawy nie podlegałyby waha­
niom okresowym, nie jest no­
wa i liczy sobie blisko setkę 
lat, a efektem jej był nowy 
tłuszcz spożywczy, upodob­
niony do masła — margary­
na.

Twórcą margaryny był che­
mik francuski Mege — Mou- 
rier, który badania swe roz­
począł około roku 1860 a w 
roku 1870 otwarto w Po i sny 
koło Paryża pierwszą fabry­
kę margaryny. W ślad za tą 
pierwszą poszły dalsze. I tak 
w roku 1871. w Holandii a w 
roku 1888 — w Niemczech.

Bez pośrednictwa krowy
Pomysł swój oparł Mćge — 

Mourier na spostrzeżeniu, że 
krowy mimo braku pożywie­
nia, dawały mleko z którego 
można było wytworzyć ma­
sło. Stąd wniosek, że musiały 
tłuszcz występujący w mleku 
czerpać z własnych złogów 
tłuszczowych. Zaczął zatem 
próby nad uzyskaniem z łoju 
wołowego produktu podobne­
go do masła, z ominięciem 
pośrednictwa zwierzęcego.

Produkt zadowalający wy­
mogi uzyskał przez oddziele­
nie z tłuszczu wołowego czę­
ści łatwo topllwej, tak zwa­
nej oleomargaryny, którą z 
kolei mieszał i ubijał z chu­
dym mlekiem zakwaszonym. 
Uzyskaną emulsję chłodził 
przez natryskiwanie zimną
wodą I wygniatanie, uzysku­
jąc produkt zbliżony smakiem 
zapachem i składem do masła margaryny występującymi w 
naturalnego. maśle witaminami A 1 D, uzy-

Ta metoda produkcji prze­
trwała zasadniczo do dziś. U- 
lepszono natomiast znacznie 
stronę techniczną eliminując 
niemal zupełnie stykanie się 
obsługi z wytwarzanym produk­
tem, zapewniając maksimum 
higieny, począwszy od stopie­
nia tłuszczu surowego aż do 
opakowania gotowego produk­
tu, przerzucając całą pracę na 
maszyny.

Zmianie uległa natomiast 
platforma surowcowa. Rozwija­
jący się przemysł margaryno­
wy oraz pozostałe przetwórstwo 
tłuszczowe, bazujące na tłusz­
czach stałych stanęło nieba­
wem wobec zdobycia odpowie­
dnich surowców, zwłaszcza ło­
ju wolowego. Z drugiej strony 
stała do dyspozycji duża ilość 
tłuszczów płynnych, których 
przerób na margarynę nie był 
możliwy. I znów w pomoc przy 
chodzi inny chemik — Nor- 
mann, który rozwiązuje pro­
blem zużytkowania tłuszczów 
płynnych przez zestalenie ich.

Zastosowanie 
innych tłuszczów

Tłuszcze pod względem che^ 
micznym stanowią połączenie 
kwasów tłuszczowych z glicery­
ną. Konsystencja tłuszczu jest 
uzależniona od konsystencji 
kwasu tłuszczowego przeważa­
jącego w danym tłuszczu. Kwa­
sy tłuszczowe występują w for­
mie stałej i płynnej. Płynne 

wać zboża jako pożywienia. 
Z chwilą gdy prehistoryczne 
gospodynie nauczyły się piec 
uzbierane ziarna, a następnie 
ścierać na kamieniu,' łatwo 
już było dojść do samego 
ciasta, które upieczone w 
popiele ogniska przemienia­
ło się w placek, praprzodek 
naszego chleba. Aby ciasto 
piekło się łatwiej, ugniatano 
je na cienką warstwę. Pła­
tek było można przygotowy­
wać bez zakwasu i drożdży. 
Pszenica bowiem zawiera 
znaczne ilości ciał białko­
wych, „klej", który czyni 
ciasto lepkim i elastycznym, 
nie pozwalając mu „osiąść".

Grecy i Rzymiane znali 
wszystkie rodzaje zbóż, przy 
czym żyto, uważane ponie­
kąd za chwast, nie cieszyło 
się ich szacunkiem. Nato­
miast szeroko uprawiana

kwasy tłuszczowe są kwasami 
nienasyconymi — kwasy stałe 
— nasyconymi. Przez nasycę* 
nie płynnych kwasów tłuszczo­
wych wodorem można uzyskać 
stałe kwasy tłuszczowe, a tym 
samym zestalić i płynna tłusz­
cze.

Zabieg uwodorniania (utwar­
dzania) tłuszczów przeprowa­
dza się w kotłach pod ciśnie­
niem do 5 atmosfer w obecno­
ści rozdrobnionego niklu, rza­
dziej platyny czy palladu, przy 
możliwie dokładnym wymiesza­
niu z bardzo czystym wodorem. 
(Drobne nawet zanieczyszczenie 
wodoru uniemożliwia utwardze­
nie). Uwodornienie przeprowa­
dza się w temperaturze 150°— 
200°.

Nowe rezultaty 
i dodatki witamin

Stosując utwardzanie do róż­
nych tłuszczów płynnych prze­
konano się np. że trany pod 
wpływem uwodornienia zawar­
tego w nich kwasu klupadono- 
wego, który jest powodem ich 
przykrego zapachu, a który w 
trakcie utwardzania zamienia 
się w kwas stearynowy spoty­
kany we wszystkich tłuszczach 
stałych, stają się bezwonne I 
mogą być użyte jako tłuszcze 
spożywcze.

Jedną z pierwotnych wad 
margaryny, która odróżniała ją 
od masła było, że nie można 
było zbrunacić pieczonych na 
niej potraw. Trudność tę usu­
nięto przez dodatek do niej 
żółtka kurzego, lub uzyskanej 
z niego lecytyny. Dalszym udo­
skonaleniem było uzupełnienie 

skiwanym! z tranów lub na 
drodze syntez. (Witamina A z 
karotyny znajdującej się w 
marchwi. Witamina D — z droż­
dży naświetlonych promieniami 
ultrafioletowymi).

Przykład Danii
Ciekawym jest przy tym fakt, 

że na przykład Duńczycy, już 
przed wojną, nagminnie spoży­
wali taką witaminozowaną mar­
garynę, całą zaś prawie produ­
kcję masła przeznaczali na eks­
port, pomnażając w ten sposób 
majątek narodowy. Nie stwier­
dzono przy tym jakichkolwiek 
zaburzeń fizjologicznych, które 

była pszenica, a gdy nie za­
spokajała potrzeb ludności, 
pewne ilości tego zboża spro­
wadzano z Azji, Afryki, Hi­
szpanii i Sycylii. W Rzymie 
jadano już biały chleb za­
kwaszony, aczkolwiek jedy­
nie w domach wyższych sfer. 
Plebs musiał zadowalać się 
owsianym kleikiem i papką 
z prosa. Papka i placek były 
podstawą pożywienia rzym­
skich legionów.

Rabelais i proso
W czasach średniowiecza 

uprawiano w Europie żyto, 
jęczmień, owies oraz proso 
i grykę. Pszenica znana była 
głównie w południowej Eu­
ropie, choć i tutaj większość 
ludności karmiła się kaszą 
i plackami. Biały chleb był 
rzadkim przysmakiem ludu

nle byłyby do uniknięcia, przy 
tak szerokim i powszechnym 
użyciu, gdyby margaryna mia­
ła jakiś ujemny wpływ na 
zdrowie.

Porównując skład masła i 
margaryny dochodzimy do 
wniosku, że oba te produkty 
składem swym prawie się nie ; 
różnią: 1

Masło niesolone tłuszczu 
84%;
(w/g norm polskich najmniej 
82%);

Margaryna nie solona 80/82%
Masło nie solone — białka 

0,6%;
Margaryna nie solona — biał­

ka 0,5%;
Masło nie solone — wody 

15% (w/g norm polskich naj­
wyżej 16%).

Margaryna nie solona — wo­
dy 17—18%;

Masło nie solone — cukru 
mlekowego 0,7%;

Margaryna nie solona — cu- 
kru mlekowego 0,4%.

Masło nie solone — popiołu 
0,15%.

Margaryna nie solona — po­
piołu 0,2%.

Przyjmując że margaryna 
znajduje się stale pod dozorem 
państwowych czynników kon­
trolnych, a fabrykacja nie mo­
że odbywać się prymi­
tywnym pokątnym sposo­
bem. lecz musi się odbywać 
w odpowiednio urządzo­
nych dużych przetwórniach, 
stosunkowo łatwych do nadzo­
ru, istnieje przy zakupie mar­
garyny gwarancja otrzymania 
towaru żądanego, pełnowarto­
ściowego, czego nie możemy 
twierdzić, kupując na przykład 
masło wytworzone sposobem 
domowym w warunkach, któ­
rych strona higieniczna pozo­
stawia często dużo do życze­
nia, a chęć zysku skłania do 
różnych zabiegów pogorszają- 
cych jego jakość (np. nadmiar 
wody, substancje obce itp.)

W naszych warunkach najpo­
ważniejszymi surowcami do 
wyrobu margaryny są oleje ro­
ślinne utwardzone jak olej rze­
pakowy, słonecznikowy itp. Po­
zwala nam to na pewną samo­
wystarczalność i niezależność 
od zagranicy przez zbędność 
importu do celów spożywczych 
takich tłuszczów, jak olej koko­
sowy czy palmowy i podobne.

WITOLD GOSCIASZEK

i dawano go jedynie chorym. 
W swej „Gargantui" Rabe- 
lais opisuje, jak to chłopi 
chcieli kupić chleb u pieka­
rza , który jednak odmówił 
sprzedaży. Wtenczas jeden 
z chłopów powiedział: „Nie 
postępujecie jako dobrzy są- 
siedzi, a jeżeli będziecie 
chcieli naszej pszenicy, od­
powiemy wam tak samo, a 
■wtedy możecie sobie piec 
wasze ciastka i bułki z czego 
chcecie". Na to piekarz od­
powiada z drwiną: „Brzucho 
ci spuchło, za dużoś widać 
zeżarł prosa". Można stąd 
wnioskować, że nawet ci 
chłopi, którzy siali i zbierali 
pszenicę, musieli zadawalać 
się prosem.

Gdy w Europie rozpo­
wszechniło się piwowarstwo, 
poznano nowy sposób pie­
czenia z dodatkiem drożdży.. 
Na miejsce ciężkiego kwas- 
kowatego ciasta, które tak 
długo stanowiło pożywienie 
wielu pokoleń, przyszedł 
wreszcie prawdziwy lekki 
chleb. Nie od razu zresztą 
nowy chleb zdobył zaufanie 
konsumenta. Jeszcze w roku 
1666 rząd francuski zwrócił 
się do wydziału medycznego 
z zapytaniem, czy należy 
pozwolić na używanie droż­
dży i otrzymał odpowiedź, 
że „drożdże są szkodliwe", 
ponieważ są produktem gni- 

j cia wody i jęczmienia" (tak 
tłumaczono fermentację sło­
du).

Połowa ludzkości 
je żyło i pszenicę

Według danych, zebra­
nych przed ostatnią wojną, 
400 do 500 milionów Euro­
pejczyków, Amerykanów f 
Hindusów żywi się pszenicą, 
500 do 600 milionów Azja­
tów — ryżem. Ponad 100 
milionów ludzi w Europie 
północnej, wschodniej żywi 
się przeważnie żytem, a po­
żywieniem 50 do 70 milio­
nów w południowo-wschod­
niej Europie, Ameryce 1 
Afryce — jest kukurydza. 
Wiele dziesiątków milionów 
mieszkańców Indii, Chin, 
Japonii i Afryki je proso. 
Ogółem połowa mieszkań­
ców globu ziemskiego żywi 
się pszenicą i żytem, druga 
połowa je ryż, proso i kuku­
rydzę.

Wiele narodów nie zna 
jeszcze w ogóle zboża. Na 
wybrzeżach Oceanu Spokoj­
nego jada się bulwy taro 
(„korzeń wodnego chleba"). 
W Afryce miliony ludzi ży­
wią się „mącznym bana­
nem", który smakuje tylko 
po ugotowaniu. W Azji po­
łudniowej i w niektórych 
częściach Afryki i Ameryki 
bulwy yanu stanowią głów­
ne pożywienie tubylców. — 
Niektóre plemiona Ameryki 
Południowej żywią się’mącz­
ką z korzenia manioku. W 
Kalakku i w Indiach Holen­
derskich wiele ludzi jada 
sago, wydobywane z rdzenia 
bogątej w skrobię palmy 
sago.

Dzieje ziarna, pożywienia 
wielu dziesiątek pokoleń nie 
byłyby pełne, gdybyśmy nie 
zamknęli ich stwierdzeniem, 
iż uprawa zboża przeżywa 
obecnie swój „złoty wiek". 
Nowoczesna gospodarka rol­
na, zastosowana w wielu 
krajach, zwłaszcza w Związ­
ku Radzieckim, przyniosła 
ze sobą gwałtowne zwięk­
szenie wydajności ziemi. 
Człowiek, uzbrojony w ma­
szynę j naukowe doświad­
czenia potrafi wydrzeć ziemi 
złote ziarno w ilości, o ja­
kiej nawet marzyć nie mogli 
nasi praprzodkowie Gm)
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SERCE POZNANIA
W

 ciasnym i ciemnym po­
koiku Starego Ratusza 
pracuje Intendent Jó­
zef Jóźwiak. W Prezy­
dium Miejskiej Rady 
Narodowej dobrze zna­

ją jego szczupłą, lekko pochy­
loną sylwetkę, pogodny u- 
śmiech i ujmujące spojrzenie. 
Jóźwiak pracuje już 26 lat w

czyńskl, Stefan Zleleśklewlcz, 
Edmund Pawłowicz, Zygmunt 
Osig, Henryk Grocholski, Apo­
loniusz Pękala... Spod ich o- 
łówków, piór i grafionów wynu­
rzają się na ogromnych arku­
szach zarysy przyszłych fasad 
1 elewacji, architektoniczne 
szczegóły przybierające formy 
dawnych wnęk, szczytów, pod-

Pamiątkowy „Odwach" już jest odbudowany. W jego mu­
rach znalazła pomieszczenie Państwowa Szkoła Muzyczna

nlespatynowaną jeszcze blachą. 
,Na jej szczyt wrócił cztery lata 
temu szczęśliwie uratowany o- 
rzeł. Kilka z gruntu odnowio­
nych kamieniczek zachwyca 
wzrok przechodniów stylowymi 
fasadami. Wyraźnie już zaryso­
wują się sylwety 1 kształty wą­
skich domków budnlczych, zdo­
bnych w podcienia i wspartych 
na misternie wykutych kolum­
nach. Zabytkowy Odwach z 
1787 roku wrócił do dawnej 
świetności 1 rozbrzmiewa już 
gwarem kształcącej się w nim 
młodzieży.

Wszystko to dopleio począ­
tek. Rozmach robót na Star\m 
Rynku przybiera na tempie i 
już w najbliższej pizyszłoścl, 
po zakończeniu prac tyczących 
dokumentacji technicznej, od­
słoni piękno, kryjące filę jesz­
cze przed okiem ciekawych. Za 
kilka miesięcy znikną ruszto­
wania zasłaniające północną 1 
zachodnią fasadę Ratusza. Mie­
szkańcy Poznania ujrzą wów­
czas cenny zabytek w jego pra­
wdziwym kolorycie, nadanym 
mu przez mistrza włoskiego w 
XVI stuleciu. Nie pozostanie

śladu po ponurej czerni, jaką 
nadali RatuśzowI Niemcy w o- 
kresie zaborów. Prostokątne po­
la na fasadach będą jasne a 
tylko ich obramowania — ciem­
ne. Cały więc Ratusz nabierze 
lekkości przez co wyraźniej u- 
widoczni się jego subtelne pię­
kno. Wschodnią fasadę wypeł­
nią portrety królów polskiej a 
balkon pierwszego piętra — 
kartusze z gmerkami najwybit­
niejszych rodów patrycjuszow- 
sklch Poznania z XVI wieku. 
Nowe zegary ożywią martwą 
dotychczas wieżę 1 sygnaturkę, 
wystającą ze środkowej attykl. 
Znów z wybiciem godziny 12 
pojawiać się będą na małym 
balkoniku dwa zabawne kozioł­
ki. -Przypuszczalnie w końcu 
przyszłego roku zewnętrzna od­
budowa Ratusza będzie zakoń­
czona.

Ślicznej budowli nie będzie 
już szpecił ponury gmach No­
wego Ratusza. Znikają już jego 
resztki. Środkową część Starego 
Rynku wypełnią prócz Odwa- 
chu i domków budnlczych — 
malownicze sukiennice, znisz­
czone w czasie wojen szwedz­
kich Arsenał oraz zburzona w

poznańskim Ratuszu, pełniąc w 
tym czasie różne funkcje i pod­
legając rozmaitym przełożo­
nym. Można o nim powiedzieć, 
że wrósł w cenny zabytek, że 
stał się jego dobrym duchem. 
Zna wszystkie zakątki ogrom­
nego gmachu, jego sekrety, 
dzieje i osobliwości.

Gdyby nie Jóźwiak, Ratusz 
spłonąłby w pamiętnym roku 
1945. To właśnie on w pewien 
huraganowy dzień uratował 
gmach przed zniszczeniem, wy­
rąbując palącą się podłogę w 
jednej z sal trafionych bombą. 
Mimo doznanych kontuzji, pie­
kielnego gorąca, mimo duszą­
cych dymów i poparzeń — zdu­
sił pożar piaskiem 1 własnymi 
rękoma. Tenże sam Jóźwiak u- 
ratował również skarbiec ratu­
szowy przed zagrabieniem, wy­
kradając okupantom klucze w 
chwili, gdy przed Ratusz zaje­
chały samochody, mające wy­
wieźć wszystko, co w budynku 
było najcenniejsze.

W zrozumieniu zasług, jakie 
Jóźwiak położył przy ratowaniu 
i zabezpieczeniu najcenniejszej 
pamiątki — władze miejskie 
powierzyły mu opiekę nad od­
budowującym się zabytkiem.

Jóźwiak wyprzedza teraz lata 
i marzy, jak to kiedyś znikną 
rusztowania, okrywające fasa­
dy, jak wokół odnowionego 
Ratusza zalśnią świeżymi tyn­
kami śliczne frontony kamienic 
i pałaców, stylowe domki bud- 
nicze, sukiennice, historyczny 
Arsenał i pamiątkowa Waga 
Miejska. Jóźwiak będzie wów-

clenl, wykuszów 1 attyk. Żmu­
dną pracę poprzedziły badania 
naukowe 1 namiętne dyskusje 
najwybitniejszych konserwato­
rów, historyków 1 architektów 
poznańskich —- Zdzisława Kę­
pińskiego, inżynierów Sław­
skiego, Zielińskiego, Czarnec­
kiego, Cieplińskiego, Ulatow- 
skiego i wielu innych. W starej 
Sali Królewskiej, zamienionej 
na pracownię konseiwacji za­
bytków, najmniejszy nawet dro 
biazg odtwarzany jest z impo­
nującą dokładnością.

Opracowane kopie i plany 
wędrują na rusztowania, okry­
wające ze wszystkich stron 
wspaniałe dzieło Jana Chrzci­
ciela di Quadro 1 dalej na zgli­
szcza i rumowiska zniszczonych 
obiektów. Przechwytywane są 
tam przez budowniczych, maj­
strów, murarzy, cieśli I arty­
stów. Oni to odradzają piękno 
Starego Miasta 1 odtwarzają je­
go nieskazitelnie czyste formy.

Ze zgliszcz 1 ruin dźwignięto 
już wieżę ratuszową, lśniącą

Prześliczne fasady odbudowanych kamieniczek stanowią 
doskonałe tło dla zabytkowej figury św. Jana, którą 
wprawna ręka artysty przywróci do dawnej świetności

Wróci do dawnej świetności perła Poznania — najpięk­
niejszy Ratusz renesansowy

1905 roku Waga Miejska. Nie­
omal wszystkie budynki odda­
ne będą na cele kulturalne.

Na czterech narożnikach Sta­
rego Rynku zapluszczą wspa­
niałe studnie • fontanny — 
Prozerpiny, Flory, Cerery i Po- 
mony. Będą one symbolizować 
cztery pory roku. Studnia Pro­
zerpiny, jedyna jaka przetrwa­
ła do naszych czasów, jest już 
odnawiana przez art. rzeźbiarza 
Franciszka Gdeczyka. Przed głó­
wnym wejściem do Ratusza sta­
nie średniowieczny Pręgierz a 
na wprost ul. Wrocławskiej — 
odnowiony posąg św, Jana Ne 
pomucyna z 1724 roku. Zniknie 
jednak ze Starego Rynku stu­
dzienka z Bamberką, stanowią­
ca twór czasów nowszych, nie­
zbyt dopasowany do charakte 
ru Starego Miasta.

Powoli wypełniają się luki 
na ogromnym kwadracie rynko­
wym. Kilka zaledwie kamienic 
przybrało dawny, średniowiecz-

Pierwszy kombajn
zbudował' Włdsienko w 1868 roku

/'Jjczyzną kombajnów jest bez- 
sprzecznie Rosja. Pierwszy 

kombajn na świecie powstał w 
1868 raku w gubernii Twerskiej 
jako dzieło agronoma Andrzeja 
Własienki, Maszyna ta ciągniona 
końmi równocześnie żęła i młó­

Szelmowsko spogląda „Ba 
chus“ znad wejścia do Piw­
nicy Ratuszowej, na krzą­
tających się przy odbudo­
wie zabytków — robotni­

ków i artystów 

czas oprowadzać turystów i 
wycieczkowiczów, będzie im z 
wysmukłej wieży ratuszowej 
pokazywać Stare Miasto —Ser­
ce Poznania.

Zanim to nastąpi upłynie 
jeszcze kilka długich lat, bo 
wokół Ratusza - ruin i zgliszcz 
jest jeszcze sporo, a wierna od­
budowa pamiątek i zabytków 
wymaga czasu i ogromnej pra­
cy. Ale wizja przyszłości rodzi 
się już w ratuszowej Sali Kró­
lewskiej, w której pochyleni 
nad rysownicami pracują za­
pamiętale młodzi architekci i 
inżynierowie — Kazimierz Pa-

ciła. Dopiero w 11 lat po wyna­
lazku rosyjskim w dwu pismach 
amerykańskich ukazała się w 
1878 r. wiadomość o próbach za 
żniwiarką — młocarką, nazwaną 
kombajnem na polach amerykań­
skich. Rosyjska,,Gazeta Rolnicza'* 
pisała wówczas: ,,Amerykański 
kombajn jest bardzo zbliżony do 
maszyny Własienki, lecz jest 
cięższy i poruszany przez -4 mu­
ły przy obsłudze 7 robotników. 
Natomiast maszyna Własienki ma 
zaprzęg 2—3 koni i 1 poganiacza, 
przy czym amerykański kombajn 
traci sporo ziarna, a maszyna 
Własienki zbiera czysto z pola".

Wspaniały ten wynalazek nie 
znalazł jednak szerszego zasto­
sowania w rolnictwie rosyjskim.

kołchozy i sowchozy ZSRR otrzy­
mały 93 tys. zbożowych kombaj­
nów. w tym 39 tys. samochodo­
wych. Gdy w 1940 r. kombajny 
produkowały tylko dwa zakłady 
przemysłowe, obecnie produkcja 
tych maszyn odbywa się w licz­
nych fabrykach.

Pierwsze modele radzieckich 
kombajnów „Kommunar" i „Sta­
liniec" I (rys. 2) w 1947 r. zastą­
piły bardziej udoskonalone ma­
szyny typu „Staliniec 6" (rys 3), 
pozwalające na bardziej niskie 
cięcie kłosów. W ostatnich latach 
coraz bardziej zwiększa się pro­
dukcją kombajnów samochodo­
wych ,,S-4" (rys. 1). W roku ub. 
stanowiły one 50 proc, ogólnej 
produkcji kombajnów. Ten typ

raki cukrowe. Dotychczasowe 
wydobywania buraków cukro­
wych polegało na podkopywaniu 
korzeni przez traktorowe dźwigi. 
Produkcja 3-rzędowego łańcucho-
•• > . --____

ny styl. W bieżącej chwllj od­
budowuje się ginach Czerwonej 
Apteki, znaną winiarnię Gol- 
denringa oraz dom na narożni­
ku ul. Szkolnej. W przyszłym 
roku ruszą prace przy odbudo­
wie Pałacu Działyńsklch 1 paru 
dalszych kamieniczek, Powo­
li zanikać będą trzecie 1 czwar­
te piętra w ocalonych domach, 
by nic nie szpeciło zharmonizo­
wanej całości. Na dość martwy 
dzisiaj Rynek wróci gwarne ży­
cie, gdyż w parterowych kon 
dygnacjach urządzone będą 
sk’epy I lokale gastronomicz­
ne. Barwne tynki kamienic na­
dadzą Staremu Miastu dawny, 
wesoły charakter. Znikną traru 
waje ze Starego Rynku ze szpe­
cącą siecią szyn i napowietrz­
nych przewodów. W Sercu Po 
znania znajdzie swe właściwa 
miejsce tylko to, co tchnie kul­
turą i ludowym pięknem. i . -j

W odnowionych murach , ża­
bi zmią echa minionych wieków 
ze zdwojoną siłą. Usłyszą je cl, 
których oprowadzać będzie Jó­
zef Jóźwiak, wspominając na­
zwiska wiernych synów Pozna­
nia 1 przyjaciół ludu — Karo­
lą Marcinkowskiego, Libelta, 
Staszica i tylu, tylu innych.

W odnowionych murach za 
brzmią echa minionych wieków 
ze zdwojoną silą. Uszyszą jecl, 
których Józef Jóźwiak będzie

Na wniosku uczonych rosyjskich 
o rozwinięcie produkcji maszyn 
Własienki, ministerstwo rolnic­
twa dało krótką rezolucję, iż fa­
bryki krajowe nie są w stanie 
masowo produkować maszyn ty­
pu Własienki i wystarczą żni­
wiarki oraz młócarki sprowadzo­
ne z zagranicy.

Rząd radziecki docenił nato­
miast w pełni znaczenie kombaj­
nu dla rolnictwa. Pierwszych 10 
radzieckich kombajnów dała fa­
bryka „Komunar" 2 HpCa 1930 r„ 
a w 1940 r. rolnictwo radzieckie 
posiadało już 182 tys. kombaj­
nów. W ciągu ostatniego 5-lecia

maszyny równocześnie kosi i 
młóci zboże. W porównaniu z 
amerykańskimi kombajnami „S-4" 
ma większą przelotność młócarki.

Coraz większy wzrost urodza­
jów w Związku Radzieckim na 
polach kołchozowych wymagał 
dalszego udoskonalenia kombaj­
nów. Maszynę taką pod marką 
,,Staliniec 8" obmyśliło biuro fa­
bryki „Rosfsielmasz" im. Stalina. 
W roku ubiegłym maszyna ta 
zdała egzamin na polach Kuba­
nia. „Staliniec 8" (rys. 4) prze­
znaczony ‘est do zbiórki kultur 
zbożowych ,o urodzajności do 40 
ctn z ha. Produkcja tego kom­
bajnu jest o 50 proc, wyższa niż 
„Stalinca - 6". Prócz zbóż „S-8" 
może zbierać trawy, rośliny strą­
kowe i techniczne.

wego kombajnu buraczanego 
(SKEM-31 (rys. 7) pozwoliła pra­
wie całkowicie zmechanizować 
zbiórkę buraków cukrowych. Ła­
py kombajnu podkopują korzenie 
buraka, a łańcuchowy aparat wy­
ciąga je z gruntu. Wirujące noże 
oddzielają korzenie buraka, a 
prętowy elewator oczyszcza je z 
ziemi. Dzienna produkcja tej ma­
szyny wynosi 2 93 ha.

Bardzo ciekawą jest maszyna 
do kopania kartofli — kombajn 
,.KOK-2" (rys. 5). Zastępuje ona 
całkowicie pracę ręczną i daje 
od razu czysty kartofel do pako­
wania, Dz:enna produkcja ma­
szyny kartoflowej wynosi 3.5 ha. 
Gdy przy zbiórce kartofla do­
tychczas używana w rolniciwie 
radzieckim maszyna TEK-2 wy­
magała do obsługi 60 osób, no­

wy kombajn zatrudnia już tylko 
10 osób.

•trzeń objęta zbiórką kultur zbo­
żowych obsługiwanych przez te 
maszyny w Związku Radzieckim 
wzrasta z każdym rokiem. W 
1940 r. przestrzeń obsługiwana 
przez kombajny • przewyższyła 
nieznacznie przedwojenną. W 
1950 r. połowę obszaru kultur 
zbożowych w kołchozach obsłu­
żyły kombajny. W 1951 r. kom­
bajny zbiorą w kołchozach 58’/«

Zbiórki lnu dokonuje kombajn 
„LK-7" (rys. 8). Maszyna ta rów­
nocześnie trzepie len, czesze go 
i wiąże słomę w snopki. Produk­
cja kombajnu lnianego wynosi 
1 ha na godzinę. Każdy zebrany 
hektar zaoszczędza pracę ręczną 
15 ludzi.

Z innyeh specjalnych kombaj­
nów wymienić trzeba maszynę 
„ZMR-3,2" do zbiórki ryżu.

Masowe zastosowanie w Związ­
ku Radzieckim znalazły nowe 
kombajny do zbiórki bawełny. 
Jest to typ „SChM-48 (rys. 6).

Maszynę obsługuje jeden trakto­
rzysta. W ciągu dnia maszyna 
obrabia 0 2 ha, zastępując pracę 
40 ludzi.

W 1951 roku oddano do wy­
próbowania nowy typ kombajnu 
kukurydzowego „KU-2” (rys. 9). 
Kombajn jest dwurzędowy i mo­
że zbierać kukurydzę o szeroko­
ści międzyrzędowej 70—90 cm.

Dzięki wzrastającej ilości i 
różnorodności kombajnów, prze-

Po ostatniej wojnie powstały 
nowe typy kombajnów do zbiórki 
kultur technicznych, do których 
w pierwszym rzędzie należą bu­

zasiewów kultur zbożowych, 82’/» 
kultur oleistych i 63Vs nasien­
nych traw. Pr H.

Oto pierwsza z czterech 
fontann, które pzdobią Sta­
ry Pajnek, przedstawiająca 
porwanie Prozerpiny. Za 
kilka tygodni znikną na 

niej uszkodzenia

prowadzić po ratuszowych sa­
lach, którym opowie o trudach 
wskrzeszania drogich nam pa­
miątek, o nieznanej nigdy 
przedtem opiece ludowych wło­
darzy nad wszystkim, co tchnie 
historią i kulturą. Z fasad ka­
mieniczek, z pałacowych kom­
nat, z tablic i posągów pro­
mieniować będą wspomnienia 
bohaterów Wielkopolskiej Zie 
ml i wiernych przyjaciół ludu 
Marcinkowskiego. Staszica, Li­
belta, Święcickiego, Śniadec­
kich 1 tylu, tylu innych.



Wielkopolska - przodujący okręg przetwórstwa 
roślinnego i zwierzęcego

Plon niesiemy, plon 

naszej Polsce w dom!
Na radosne uroczystości naszego ludu, na jego

„Nie jest sprawą przypadku, Walka naszego rządu i spo- 
że ogólnopolskie dożynki będą- łeczeństwa z nadużywaniem al­
ce wyrazem radości i dumy koholu zmniejsza ustawicznie 
chłopów z plonów całorocznej jego spożycie. Pozwala to pize- 
pracy oraz ukoronowaniem ty- znaczać znaczną część produkcji 
sięcy obchodów żniwnych, or- na cele przemysłowe. Spirytus 
ganizowanyCh w całym kraju ma bowiem wszechstronne za- 
— w gromadach i gminach, stosowanie: jest pierwszorzęd- 
przodujących spółdzielniach nym paliwem płynnym dla po­
produkcyjnych, wzorowych jazdów mechanicznych, ze spi- 
PGR-ach i POM-ach — odbędą rytusu wytwarza się sztuczny 
się w stolicy Wielkopolski. kauczuk, sztuczny jedwab, ocet, 

Województwo poznańskie,, środki farmaceutyczne, lakiery, 
jako jeden z największych i politury, płyny perfumeryjne 
najzasobniejszych okręgów w itd.
dziedzinie krajowej produkcji Największe i najlepiej urzą- 
rolnej, koncentruje, na sobie co- dzone młyny znajdują się na te­
raz pilniejszą uwagę naszych renie naszego województwa, 
władz ludowych i mas robotni­
czych, które w postępowej i 
coraz wydajniejszej gospodarce 
na roli widzą czynnik gwaran­
tujący przedterminową realiza­
cję planu 6-letniego, a w re­
zultacie przyspieszający dobro­
byt i spokojne jutro całego na­
rodu."

■ Tak pisaliśmy w jednym z 
numerów naszej gazety, w ar­
tykule komentującym decyzję 
rządu RP urządzenia, ogólno­
polskich dożynek właśnie w 
Poznaniu.

Wielkopolska to jednak nie 
tylko przodujący okręg w pro­
dukcji surowców rolnych. Wiel­
kopolska to również przodują­
cy okręg przetwórstwa roślin­
nego i zwierzęcego. Oto przy­
kłady:

Najwięcej cukrowni znajduje 
się w Wielkopolsce. Wojewódz-

milionów sztuk jaj, których 
część przeznacza się do bieżą­
cej konsumeji -zęść podlega

nokrajowej produkcji miodu 
przypada na Wielkopolskę. 
Miód w połączeniu z sokami o-

żniwobranie i dożynki, brak dokumentów pisa­
nych, tak starych jak starą jest praktyka siania i 
zbierania chlebnego ziarna. Nie brak jednak doku-

wocowymi daje cenione na ryn­
ku gatunki miodów pitnych, 
jak: Piastowski, Wielkopolski 
i Trójniak. Produkcja ich prze­
wyższa lokalną konsumeję, stąd 
zaopatrujemy w nie również in-
ne

Wyróżnia się młyn w Lesznie, 
który jest najlepszym młynem 
w Polsce. Produkcja jego jest 
bowiem najtańsza i jakościowo 
najlepsza.

Ponieważ województwo po­
znańskie jest w produkcji zbóż 
województwem nadwyżkowym, 
po zaspokojeniu potrzeb ludno­
ść; naszęgo województwa, 69 
procent produkcja wysyłamy do 
takich miast jak Katowice, 
Kraków i Warszawa.

Województwo poznańskie jest 
największym w Polsce okręgiem 
plantacji wikliny szlachetnej.

konserwacji na okres zimowy. 
Nadwyżkę wysyłamy na tereny 
deficytowe i eksportujemy.

Niemniej rozwinięty- jest skup 
drobiu. W tuczarniach bije się 
setki tysięcy sztuk różnego ro­
dzaju drobiu i pod tym wzglę­
dem województwo poznańskie 
jest bezkonkurencyjne w Pol­
sce.

Największa w Polsce prze­
twórnia pierza znajduje się w 
Swarzędzu koło Poznania. Zna­
na jest ona z dobrego gatunku 
pierza pościelowego i z cenio­
nej w kraju i za granicą pro­
dukcji piór ozdobnych. Nowo­
ścią, produkcyjną jest wykorzy. 
stanie stosiny do produkcji 
szczotek, wykałaczek, cygarni­
czek itp.

Na terenie naszego woje­
wództwa znajduje się również 
najwięcej zakładów trudniących 
się przetwórstwem mleka. O- 
koło 30 procent ogólnokrajowej 
produkcji mleka nrzerabia się

tereny naszego kraju.

Jesteśmy też największym w
Polsce producentem żywca. Ho­
dowcy nasi specjalizują się w 
hodowli świń bekonowych. Na

two poznańskie jest bowiem 
najpoważniejszym producen­
tem buraku cukrowego i cukru 
(około 25 proc, produkcji ogól­
nokrajowej). Najwyższe osiąga 
się też tutaj zbiory. Cukrownie 
wielkopolskie produkują cuk:er 
najlepszej jakości. Również 
najtańsza jest u nas produkcja, 
najniższy okres kampanijny i 
najwyższa norma przerobu do­
bowego. Wyróżnia się cukrow­
nia w Gostyniu, której produk­
cja jest najtańsza w Polsce.

Wielkopolska jest najwięk­
szym producentem w kraju i

Plantowana w powiecie nowo- 
tomyskim i międzychodzkim wi­
klina jest nie tylko najlepszą 
w Polsce — jest również bez­
konkurencyjna pod względem 
jakości w świecie. Dlatego też 
zagranica ubiega się o nią i 
chętnie kupuje nasze wyroby 
koszykarskie. Produkcja jest 
różnorodna i obejmuje do 3 ty­
sięcy wzorców.

Branża wikliniarsko-koszykar- 
ska poszczycić się może również

i szczotki,

gruczołów wewnętrznego wy­

rurgiczne, z racic bydlęcych i 
rogów — guziki i grzebienie, 
z włosia i szczeciny — pędzle

z odpadków tłusz­
czowych — tłuszcze techniczne,

terenie naszego województwa 
znajduje się również najwięcej 
przetwórni mięsnych. Wytwarza­
ne w nich bekony i konserwy 
mają dobrą markę handlową.

Odpadki poubojowe są u nas 
najlepiej wykorzystane. Z jelit 
produkujemy osłonki i nici chi-

dzielania środki farma-
w naszych mleczarniach. Wy-

głównym dostawcą ziemniaka 
przemysłowego. Przeszło 30% 
ogólnokrajowej produkcji ziem­
niaka i prawie 50 proc ogólne­
go przetwórstwa przypada na 
nasze województwo. Tutaj znaj­
duje się również najwięcej, bo 
aż 25 proc, ogólnej liczby fa­
bryk trudniących się przetwór­
stwem. ziemniaków. Największą 
tego rodzaju fabryką w kraju 
są Lubońskie Zakłady Przemy­
słu Spożywczego pod Pozna* 
niem.

Ziemniaki przerabia się na 
krochmal, syrop ziemniaczany, 
dekstrynę, kleje roślinne 
(krochmalowe) i karmel czyli 
farbę do piwa i octu.

W Wielkopolsce, we wsi Go- 
lęczewo w powiecie poznańskim 
mieszka chłopka Lewandowska, 
która w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie pracy o mia­
no najlepszego plantatora ziem- 
niaków zajęła drugie miejsce, 
osiągając przeciętnie 500 q z 
jednego hektara.

Kilkaset gorzelni rozrzuco­
nych na terenie całego woje­
wództwa produkuje najwięcej 
spirytusu w Polsce. Jest to mo­
żliwe dzięki temu, że jesteśmy

osiągnięciami na odcinku wy­
korzystania bezużytecznych do­
tychczas surowców. Z rogożyny 
(roślina rosnąca na mokradłach) 
produkujemy w Zbąszyniu, 
Lesznie i Lubaszu chodniki 1
wycieraczki.

Wielkopolska przoduje rów­
nież w przemyśle zielarskim. 
Dawniej sprowadzaliśmy zza 
granicy, a obecnie produkujemy 
sami mieszanki ziołowe (19 ro­
dzajów), miody: żywokostowy 
i żywokostowy z podbiałem, sy­
ropy, ekstrakty, intrakty, eli­
ksir. W najbliższym czasie ry­
nek zaopatrzony zostanie w zio­

łowe proszki przeciw bólom 
głowy.

Najwięcej placówek prze­
twórczych ziół znajduje się na 
terenie naszego województwa. 
W związku z tym 55 procent 
ogólnokrajowej produkcji po» 
chodzi z Wielkopolski.
' Silnie rozwinięte jest też 
przetwórstwo owocowo - wa­

na pierwszym miejscu w pro­
dukcji ziemniaka przemysłowe­
go, podstawowego surowe* w 
produkcji gorzelnianej.

rzywne. Fabryka w Pudliszkach 
jest jedną iz największych w 
k^aju. Produkuje ona konserwy 
opakowane hermetyczn.e, jak 
bezkonkurencyjne na rynkach 
zagranicznych szparagi, groszki, 
pomidory, dalej mieszanki wa- 
rrywne, konserwy owocowe, 
kompoty, przetwory cukrzone, 
susze warzywne, płynny owoc 
i wiele innych przetworów.

Na terenie naszego woje­
wództwa, w Szamotułach znaj­
duje się również jedna z naj­
większych w kraju olejarni.

Rokrocznie terenowe pla­
cówki GS-u skupują na terenie 
naszego województwa dziesiątki

syłamy więc masło do ^niast 
przemysłowych i okręgów defi­
cytowych, j*ak Śląsk i Wroc. 
ław.

Produkujemy nie tylko masło. 
Jesteśmy również producentem 
kazeiny dla przemysłu włókien­
niczego, a w najbliższym czasie 
rozpoczniemy produkcję cukru 
mlekowego dla przemysłu far­
maceutycznego.

ceutyczne, z krwi — karmę dla 
zwierząt i ryb, a z padliny 
mączkę Kostno-mięsną. Odpadki 
poubojowe wykorzystujemy z 
100 procentach. Trzeba również

podkreślić. że produkowane
Jesteśmy również poważnym Polsce jelita są najlepsze 

producentem miodu, wosku i świecie.
miodów pitnych. 10 proc, ogól-

w 
w

Cz. W.

mentów nie mniej ważnych, niż pergaminy, ilumi­
nowane barwnymi inicjałami, -nie brak ciągle ży­
wej tradycji, przewijającej się złotą nicią przez 
wszystkie żyjące pokolenia.

Płoni, niesiemy, plon! Z prostych tych słów, pły­
nących pieśnią przez opustoszałe rżyska, kipi ra­
dość i pełnia zadowolenia ze zwycięsko pokona­
nych trudów .i radość ze sytości chleba, zapewnio­
nej na cały przyszły rok życia.

Dożynki!
Gospodarze, 

bę" na szczyt 
szy ostatnie

założywszy „ba- 
stoga, połoźyw- 

zwiezione snopy
ponad najwyższe belki w są- 
siekach, co żywo zabierają się 
do uprzątnięcia obejścia, aby 
w czystą zagrodę zaprosić są­
siadów i kumów na dożynki. 
Gospodynie wybierają co tłu­
ściejsze kaczki, gęsi i indyki, 
a z chlewa wyciągają wieprza­
ka, aby godnie uczcić dzień po­
żniwnej radości.

Tradycja dożynek, tak jest 
silna w naszym ludzie, że kie­
dy dzisiaj urządza się obok do­
żynek po gromadach dożynki 
wspólne, gminne, i tam zacho­
wuje się stare zwyczaje i oby­
czaje. Jest więc barwny koro­
wód dożynkowy, są wieńce dla 
przodowników i dla gospoda­
rzy. jest też obficie zaopatrzo­
ny bufet, w którym gospodarzy 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej.

Jak podają źródła, współ­
rzędną nazwą „dożynek" były 
„zarzynki", Długosz, który 
między innymi opisał dożynki 
litewskie, (wyraźnie podkreśla­
jąc, że są one echem zwycza-

Franciszek Dmochowski, opi­
sując dożynki, jakie odbywały 
się we wsi Swiesz na Kujawach 
pod Radziejowem, wspomina, 
że „gdy przyszła gromada Z 
wieńcem po ukończeniu żniw, 
przyjął ją ojciec wraz z matką 
na ganku dworskim, a potem 
gromada weszła do wielkiej sa­
li i tam ochoczo tańcowała do 
późnej nocy".

jów poznanych przeniesio-
nych na Litwę z Polski), pisze, 
że Litwini po ukończeniu żniw 
„przez trzy dni składali ofiary 
z wołów, cielców, baranów i

Pokolenie nowych pojęć
Ten sam obraz dzisiaj prze­

cież wygląda inaczej. Korowód 
dożynkowy niesie swoje wień­
ce przed próg domu, na któ­
rym składa go w ręce „ojca" 
gminy, czy gromady, oraz wień­
czy nimi przodowników i przo­
downice pracy. Nie ma miej­
sca na jakieś nierówności sta­
nowe. Pojęcie ich bezpowrotnie 
zatarło się w pamięci obecnego 
pokolenia. Nie może się powtó­
rzyć biadolenie, jakiemu wyraz 
dał Kochanowski w „rozmowie 
włodarza z panem":

,,Takci bywało, pisaliśmy z 
sobą,
ani gardził pan kmiotka swe* 
go osobą:
dziś wszystko już inaczej, 
wszystko spoważniało, 
jak to mówią: postawy dosyć, 
wątku mało!'!
Dziś wszystko już inaczej! 

Nad bramą dożynkową rozpina
się napis:

innych zwierząt...

„Niech żyje sojusz 
robotnika — inteli-chłopa 

genta!"" Zamiast dawnych „po--. wśród żaba- 
jadło ofiarne kornych" piosenek, piosenki 

łr?v dni " wolnych ludzi, swobodnie ra-
' ‘ . dojących się z ukończonychJest W tradycja jarzynek , swobodnie preckpiwają. 

7 okazji dożynek bardzo stara h wjosk „wielkości", 
i, przyznajmy, chętnie odna-

wy pożywali

wiana.

Młodość zwycięża w Sokołowie
1 zba pachniała świeżym chle- Już prawie wszystkie skiby Chle­

bem. Duże bochenki wyjęte ba zniknęły ze stołu. Kiedy żegna-
przed chwilą z pieca leż":łv
łożonej 
Kubiak 
wskazał 
krzesła.

chustą podłodze, 
zapraszającym 
ustawione pod

na wy- 
Stary 

gestem 
ścianą

— Siadajcie. Zmęczyliście się 
drogą — i zwracając się w stronę 
kuchni rzucił: — A przynieś tam 
coś do jedzenia, Maryśka.

Wymawiać się było niezręcz­
nie. Zresztą zapach chleba był 
tak nęcący...

— Bo musicie wiedzieć, że teraz 
kiedy przebudowali nam piece, 
wszystko udaje się nadzwyczajnie 
Tyle lat męczyli nas w tych bu­
dach ciemnych i zgniłych.

— A kto to postawił wam piece?

liśmy się ze starym, by} zno^u 
spokojny. — Taki już jestem za­
palczywy, kiedy mi przedwojenne 
czasy ktoś przypomni — wyjaśnił 
jakby na usprawiedliwienie, — 
Zgryzota bo to była, oj była.

*

— zapylałem, żeby w 
powiedzieć, bo stary był 
i dotąd sam opowiadał.

— Jakto kto? PGR-y.

ogóle coś 
rozmowny

I podłogi
wstawili i światło założyli. Już 
nie wstyd prosić do domu. Jest 
czysto i jasno. — Stary przekręcił 
kontakt. Zajarzyła się żarówka, 
wisząca u białego sufitu. Sprawia­
ło mu widoczną przyjemność, że 
starczy sięgnąć ręką, by było ja­
sno.

Kiedy młoda kobieta wniosła do 
izby na dużym talerzu posmarowa­
ne masłem pajdy chleba, jeszcze 
raz zaryzykowałem pytanie:

— A co to dawniej inaczej mie­
liście?

Starzec spojrzał zdziwiony. Z 
wyraźnym gniewem rąbnął potę­
piającym głosem.

--No dawniej za tego Kellera? 
Dziesiątki lat pracowałem jak to 
zwierzę na polu. A on płacić na­
wet nie pamiętał .A mieszkania? 
Lepiej już było1 u koni. W stajni. 
Jeszcze mi 3 tysiące złotych w - 
nien, psubrat. — Siwy wąs Kubia­
ka poruszył się gwałtownie.

Nastało przykre milczenie.
Do domu wszedł młody człowiek. 

Odetchnąłem.
— To wnuk mój — burknął sta­

rzec..
Młody chętnie objaśnij o nowym 

we wsi.
— Nasze Sokołowo to już teraz 

wielki bogaty majątek. Należymy 
do zespołu PGR Ostrowo Szlachec­
kie, obejmującego 7 wsi jak na­
sza. Zresztą sami zobaczcie, może 
tutejszemu byście nie wierzyli...

— Wierzymy, oczywiście, ale 
chętnie też rwiadiimy e«ł< gospo­
darstwo.

Imponujące rozmiarami i staran­
nym utrzymaniem zabudowania go­
spodarskie w podwórzu już na 
pierwszy rzut oka potwierdzają 
prawdziwość słów młodego Kubia­
ka. W czystej, przestronnej obo­
rze, jak na wystawie, stoją rzęda­
mi krowy. Prawdziwe okazy. Ste­
fan Pietrzak, szwajcar, może po­
szczycić się wynikami swej pracy. 
Roczny plan odstawy mleka, sięga­
jący 180 tys. litrów, zdołaj on pod­
wyższyć do ponad 200 tys. litrów. 
Na dużej tablicy wypisane kredą 
pozycje określają dzienny stan 
obory. Więc ile krów dojnych, le 
jałówek, cieląt itd.

— Pracy jest dużo — przytakuje 
Pietrzak — ale też warto, bo to 
i się zarobi i majątek, nasz coraz 
bogatszy. A wy tam w mieście też 
chcecie przecież jeść, co? — koń­
czy z uśmiechem.

Brygadzistka Weronika Kaźniier- 
czak otworzyła ciężkie drzwi 
chlewni, w której po cztery wy­
biegają z kwikiem świnie. Wszyst­
ko to sztuki hodowlane. Weronika 
Kaźmięrczak ma, jak to mówią, 
szczęśliwą rękę. 1200 bekonów i 
400 tuczników — oto rezultat sta-

narzedzia podręczne, wreszcie go­
towe już białe szafy, meble biu­
rowe. stoły, pachnące jeszcze 
świeżym drzewem ule i gniazda 
zatrzaskowe dla wylęgarni, świad­
czą wymownie o rozmachu i róż­
norodności produkcji.

Choć trwają w polu intensywne 
prace, w magazynach panuje ład 
i porządek. Obok snopowiązałek, 
kosiarek stoją po żniwnej pracy 
czyste lokomobile i przyczepy, a 
dalej jakby ustępujące miejsca po-
ważnym

Adam 
stróżem

mlocarniom kombajny.
*

Głowacki 
majątku.

nale minione lata 
wojnami. Obecnie

jest nocnym 
Pamięta dosko- 
okresu między 
ze zdziwieniem

„Pod stodołą wisi kosa 
a nasz Mamet niby osa, 
niby osa, niby żmija, 
i na ludzi szuka kija!

Przez ulice lecą kozy, 
stelmach robi krzywe wozy, 
krzywe wozy, krzywe grabie, 
myśli stale o swej babie!

Koło kuźni leżą brony, 
a nasz kowol omurzony, 
omurzony, rozczochrany, 
cały tydzień nie czesany!

Samopomoc chłopska 
dobrze się rozwija^ 
bo nasz prezes Mijakgwski 
dobrze się uwija!

A Duchnicki w wielkiej biedzie, 
bo mu jakoś się źle wiedzie, 
żona bije, a teść grzmoci, 
aż mu się łysina poci!'*

Wesołe przyśpiewki (podane 
przez nas pochodzą ze Szcze-

rań i zabiegów chlewni.
Także założona w marca 

lęgarnia drob'u zapewnia 
darstwu znaczne dochody.

br. wy- 
gospo- 

Rocznv
plan wylęgu przekracza cyfrę 53 
tysięcy sztuk drobiu.

Od podwórza wzdłuż drogi dale­
ko w pola wrzyna $ię kJ.nem no
woczesjiy 
Sokołowo 
poważną 
majątku.

sad. Ogrodu ctwo PGR 
jest następną z kolei 

pozycją w dochodach 
W uh. roku 2,5 miliona

złotych stanowiło zyski ogrodnic­
twa.

— W tej stolarni ja pracuję — 
mówi młody Kubiak, pokazując 
ładny budynek mieszczący się o- 
bok kuźni.

Warsztat ten niczym nie różni 
się od poważnych zakładów stolar­
skich w większych miastach. Me 
chaniczne piły do cięcia desek, 
stojące rzędami warsztaty stolar­
skie, liczne a trudne do określenia

śledzi 
której 
czv.

Nie

życie i pracę w majątku, w 
w miarę sił współuczestni-

kryjąc zadowolenia mówi
o młodych ludziach, których pa-
mięta bawiącymi

— Dziś to oni 
inaczej, niż to 
Wszyscy prawie

się w piasku.
wszyscy pracują 

dawniej było.
się uczą. Pize-

cież nasi biurowi brzemieślnicy, to 
wszystko te małe dzieciaki, które 
pewne całe życie musiałyby haro­
wać w kieracie jaśniepańskiego 
wyzysku. Teraz i Tadek Maciejew­
ski i Józek Suchowski i Romek 
Skrzypczak, to książki prowadzą 
w majątku. — Takie handlów,e — 
dodaje. — Jeden, ten Antoni Zie­
liński, nauczył się w szkole me­
chaniki i jest dyrektorem POM-u. 
A ten, o widzi pan — ciągnie da­
lej Głowacki — smyk mały. Zale­
dwie 15 lat, a już mówi, że bę­
dzie inżynierem.

*

Daleko za ostatnimi chatami 
zmierzch opadaj na pola. Słońce 
osuwało się za ciemną linię lasu. 
Zza różowiejących kwadratów szyb 
dobiegały stłumione melodie skocz­
nego oberka. Radio. Z pól scho­
dzili robotnicy do domów na za­
służony odpoczynek, na kulturalną 
rozrywkę.

A nazajutrz No cóż — jakby 
powiedział stróż Głowacki — roz- 
poczną oni znowu pracę dla siebie 
i kraju.

Henryk Heller

pankowa pod Szamotułami), 
wesołe tańce, piękne stroje lu­
dowe i beztroska zabawa.

Jak dawniej, tak i dziś, na 
dożynki zjeżdża się sąsiedztwo. 
Tylko nie sąsiedztwo w po- 
szóstnych kolasach, ale brać ro­
botnicza z miast, przyjeżdżają­
ca samochodami, czy traktora­
mi. Przyjeżdżają strojnie chło­
pi z sąsiednich gromad, aby 
godnie zabawić się na gminnych 
dożynkach. A co gromada, 
to piękniej przystraja swoje 
wozy, a co ośrodek maszyno­
wy, to pełniejszym pyszni się 
korowodem maszyn. Nie ma w 
pochodzie malowniczych kos, 
strojnych w wiązanki polnych 
kwiatów. I jakoś ich nie żal. 
Furkoczą snopowiązałki, terko­
czą „Zetory" i „Ursusy". Po­
została tradycyjna chłopska 
banderia konna, ale oprócz 
niej w korowodzie dożynko­
wym zobaczymy nową, młodą 
wieś, zorganizowaną w zespoły 
sportowe. Nierzadko za kie-
rownicą traktoru pojedzie chło­
pak odrostek, który ledwo 
oderwał się matce od fartucha, 
już nauczył ' ’ ‘się kierować ma-
szyną. Nie będzie już poga­
niał wołów.
„Niwo, moja niwo, skibo ziemi 

plennej, 
ty, c. jaz wgnieć żytni, także 

, . pszenny
sposojnis m mej giy położysz 

głowie, — 
ra traszkę wasze korony, kró*

Iowie!**


